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Było to na jes ien i. M yśliw iec, 
należący do jednego z plemion 
mongolskich, zam ieszkujących taj 
g i syberyjskiej polując, postrzelił 
je len ia . B iedne zw ierzę, uciekało 
krwaw iąc, a m yśliw y b ieg i za 
niem. M imo rany, je leń  uciekał 
szybko, a m yśli wy, w iedziony ja ­
k iem ! dziwynem uczuciem litości, 
uie s trze lił do zw ierzęcia  po raz 
drugi, kiedy u jrzał je  znów za 
krzewam i; Jeleń b iegł da lej po 
nieznanym terenie, pokrytym 
jakby mułem, w  którym  grzęzły  
nogi. Byia to dziwna okolica, któ­
re j mongot m e znał jeszcze do­
tychczas. Ku swojemu zdziw ieniu  
zauważył, że je leń  zaczyna zw a l­
niać b :egu i obwąchiwać ziemię. 
Było to tak niespodziewane dla 
starego m yśliwca, że postanow ił 
poczekać, co bedzie dalej i aby 
nie spłoszyć zw ierzyny, ukrył się 
za drzewem.

C U D O W N E  W Y Z D R O W IE N IE

U kryty  za drzewem rnongoł 
s tw ierd ził ze zdumieniem, że je leń  
brnie dalej w  miękJdem błocie i 
że w  pewnym  momencie zaczyna 
zdrową przednią nogą rozkopy­
wać w biocie dół. poczem, kiedy 
wytworzyła się dość spora jama, 
jeleń  położył się w n iej i zanu- 
■•zył praw ie po g rzb iet M ongoł 
nie w ychcdząc z podziwu, czeka, 
co będzie dalej. Oczekiwanie prze 
ciągnęło się przez cały dzień, my­
śliw iec błądził po okolicy, żyw ił 
się upoiowanem ptactwem , które 
piekł sobie nad o gn iem *i ciągle 
powracał do leżącego w  błocie j e ­
lenia.

To  trw ało dwra dni. N a  trzeci 
dzień je leń  podniósł się, wydobył 
eię ze sw oje j błotnej jam y i, jak 
się okazało, rana na jego  nodze 
byia ju ż  zagojona i je leń  w  rześ­
kich podskokach pomknął w  głąb 
ta jg i.

IV dwa tj godnie później, kiedy 
te sam m yśliw y zran ił łanię, spo 
strzegł że lania b iegn ie tym sa­
mym szlakiem, którym  b ieg i zra 
niony je leń , i że także dąży do 
Snanej mu jus b łotn istej okolicy. 
SihCjy " r z y b ^ g ł na m iejsce, śłicz- 
r e zw erzę spoczywało także za­
grzebane w  biocie i spoglądało na 
niego b łaga ln ie  oczam i m łodej 
dziewczyny. M yśliw y  wyruszył się 
i znów czekał, co będzie dalej. I 
znów na trzeci dzień, jakby w  cu­
downy sposób uzdrowiona, łania 
wydobyta się z błota i pobiegła 
dalej.

Podobny wypadek zdarzył się 
również innemu członkowi p le­
n ien ia . M ongoł ten w  okresie z i­
mowym postrzelił dzika. Zw ierzę 
mimo rany. uciekło, a m yśliwy 
tra fił  na jego  ślad dopiero po

dwóch dniach. O dziwo, znalazł go um ieścił go w  jam ie błotnej, ota- śnie przekonał się. następnie, ze
r O ^o.iri'7 aK nwo/¥A ht i — —. J______ " i i i i . . . . •także zagrzebanego w  błocie, o 
którem opowiadał mu jego  współ- 
plem ieniee. Ten  jednak, członek 
plem ienia Oronczonów, nic wyka­
zał lak m iękkiego serca i strzelił 
do zw ierzynw . K iedy  potem w y ­
dobył zw łoki dzika z biota, oka­
zało się, że pierwsza rana, którą 
mu zadał przed dwoma dniami 
była praw ie zupełnie zagojona.

PR Z E C IW  ŚM IE R C I

W  plem ieniu mongolskiem, któ­
re zami 'szkuje okolice tego dziw ­
nego, błotnistego terenu, panuje 
prawo skazujące ludzi starych i 
nienadających się do pracy —  na 
śmierć. Muszą umierać, kiedy nie 
mogą ju ż zapracować. Tak ie je/t 
prawo życia w  tajdze, że nikt nie 
może być.' ciężarem  dla ddrugich. 
ł taki w łaśn ie los czekał starego 
o jca  owego m yśliwca, który w y­
trop ił je len ia  i łanię, leczących 
się w  cudownem błocie.

K iedy przyszedł taki dzień, że 
staremu m ongołow i nogi odm ówi­
ły  posłuszeństwa, kiedy czlow fek 
ten, który w idzia ł 70 razy odlot 
jesienny ptaków —  powinien 
był według praw a ta jg i rozstać 
się z życiem, —  synów, jego  b ły­
snęła myśl —  jeś li dobroczynne 
błoto uzdrow ić mogło zw ierzęta, 
d laczegóż nie m iałoby uzdrowić 
człow ieka? Sporządził wobec tego 
rodzaj sań, na których przew lókł 
bezsilnego starca na teren dziw ­
nego biota. S tary  m ongeł był pe­
wien, że syn w yw ozi go do lasu, 
żeby zostaw ić go tam na pastwę 
śm ierci głodowejV ’ jak  to przyjęta 
jes t w  zwyczaju . Tym czasem  ze 
zdumieniem przekonał się, że syn

czając drewniakom  rusztow a­
niem, które chroniło go przed za­
tonięciem . P rzez dwa tygodnie 
n o w i w iec trw ał przy pogrążonym 
w błocie starcu i żyw ił go upolo 
wanem ptactwem, a po dwócli ty­
godniach stary mongoł, którego 
nogi b j ły dotychczas bezwładne, 
wydobył się z błota i o w łasnyeb 
siłach, w spierając się tylko lekko 
ua k''ju, powTÓcił do w iośle

R A D A  W O J E N N A

A le cudowne działan ie błota w 
dalekiej tajdze docenił dopiero pe 
w ien czerwonoarm iejec, nazw i­
skiem Stiepan Dem entiew. D e­
m entiew  raniony był w  roku 1921 
w- czasie w alk  z kontrrew olucjon i­
stami. Szpital, w którym go umie­
szczono, wkrótce zlikw idowano, a 
ponieważ Dem entiew dostał po­
strzał, wskutek którego stracił 
w ładzę w  nogach, nie w ierzono w 
nadzieję u tizym ania go przy  ży­
ciu i postanowiono zostaw ić go w 
w i c-sc e>ie zami eszkan ej przez ple­
mię Oronczon, gdyż tędy w łaśnie 
prowadził szlak arm ji czerwonej. 
K iedy w  parę dni późn iej ranny 
Dem entiew obudził się, u jrzał w o­
koło siebie nie lekarzy i sanitarju 
sz j, lecz płaskie, skośnookie tw a­
rz. Tw arze  były życz liw ie  i p rzy­
jaźn ie uśmiechnięte. M ie jscow y 
szaman zbadał ranę Dem tntiewa, 
pokiwał głową nad bezw ładnością 
jego nóg, poczem praw ie całe p le­
mię w zięło  udział w w ie lk ie j na­
radzie, Dem entiew  nie rozumiał 
narzecza, nie zdawał sobie spra­
wy, o co chudzi. Z wielkiem  zdu­
mieniem i przerażeniem  jednocze-

kładą go na noszach i n ićsą-dale­
ko, w głąb ta jg i, poezm, nie zwra 
cając uwagi na jego  protesty, z 
dobroczynnym, przyjaznym  uśmie 
chem zakonu ją  go w  grzązk ie  b ło­
to. A le zdumienie je g e  byto je ­
szcze głębsze, k iedy przekonał się 
że zam iast zostaw ić go, jak przy­
puszczał, na pastwę śm ierci —  o 
taczają go w ielką troskliwością i 
dostarczają mu pożyw ienia. Z 
wielkim  trudem na m ig i wytłum a­
czyli mu, w skazując na nogi, że 
błoto może go uleczyć. W idząc ich 
przychylne zam iary, krasnoarm ie­
jec,'- ~ Dementiew. uspokoił się i 
c ierp liw ie  oczekiw ał końca kura­
cji. K iedy po wpływie tj godni a 
wydobyto go z błota, s tw ierdził z 
radością, że rana jes t zagojona i 
że może chodzić.

Tak  w ięc krasnoarm iejec, Stie- 
par. Dem entiew, został p izyw róco- 
ny życiu

U ZD R O W IS K O  W  T A JD Z E

W  jak iś czas potem do dalekiej 
ta jg i, gdzie ży ją  skośnooey, pocz­
ciw i m yśliwcy, pow rócił krasno­
arm iejec Stiepan Dementiew. Po- 
w ióc ił jako inżynier, gd j ż po w y ­
zdrowieniu pojechał do M oskwy i 
tam odbył studja politechniczne. 
Kształcił się cały czas, rozm yśla­
jąc o dziwnem błocie w  tajdze. 
Doszedł do wniosku, że należy co- 
prędzej wykorzystać cudowne 
w łaściwości błota tam tejszego r źe 
należy urządzić tam uzdrowisko. 
Tak w ięc, b jć  może , w  dalekiej 
tajdze powstanie w span iały ku­
rort podbiegunowy, leczący rany, 
jak i schoraenia reumatyczne.

Gofąb-szantażysta
Niezwykła przygoda wiedeńskiego fabrykanta

IV  ty c h  d n iach  u s iło w a n o  r  IV ie 

d n iu  d o k o n a ć  s za n ta żu  w  sp osób  

d o ść  o n g in u ln r ,  g d j ż  z a  p o ś r e d n ic ­

tw e m  g o łę b ia . D o m ie s z k a n ia  je d n e ­

g o  z e  zn a n ych  fa b ry k a n tó w  w ie d e ń ­

sk ich  p r z y d a n o  k la tkę, z  g o łę b ie m . 

G o łąb  m ia ł J o  n ó żk i p r z y c z e p im y  

lis t , w  k tó rym - n ie zn a n y  a u to r  d o m a ­

g a ł  s ię  su m y 10 ,000 g u ld e n ó w . IV  l i ­

śc ie  z a z n a c z o n e  b y ło , ż e  sum a, sk ła ­

d a ją c a  s io  z  b a n k n o tó w  ćO O -gu ldenn- 

w yc h , m a b y ć  w ło żo n a  d o  k o p e r t y  i 

p r z y c z e p io n a  d o  n ó ż k i p ta k a . W a r u ­

nek  b i le tó w  u O O -gu lden ow yc li w y t łu ­

m a c zo n y  b y ł  w  ten  s jo sób , żc n ie  n a ­

le ż y  p ta k a  o b c ią ża ć  w ię k s z y m  p a k u n ­

k iem . P o n a d to  l is t  z a w ie r a ł  g ro ź b ę , 

Żc je ś l i  w ła ś c ic ie l  fa b r y k i  n ic  w y o k jfc  

p e d ju je  n a ty c h m ia s t  p iska ', z  żąd an ą  

sum ą, m o że  sp o d z ie w a ć  s ię  jakna .j- 

e o rs z y c li L on sek w en cy .i s w o je g o  p o ­

stęp k u , g d y ż  p o d  ca łą  j e g o  fa b r j  kę 

p o d ło żo n y  j e i t  d y n a m it  i w ra z ie  

m eza d o ść u c z j n ie n ia  za d a n iu  lu b  te ż  

z w ró c e n ia  s ię  do  p o l ic j i ,  .cała fa b r y ­

ka wy le e i w  p o w ie tr z e .

J ed n a k / e  F ab ryk an t z w r ó c i ł  s ię  do  

p o l ic j i  w ie d e ń s k ie j i . s to s o w n ie  do

Ki*owa r o z a r u ł ?
b r z u c h  k o b i e c i e

T A R N Ó W , 21.6. N iecodzienny 
w jpadek  w ydarzył się we wsi Tar 
nowiec, pod Tarnowem Oto "40- 
letn ia M arja  Konieczna, żona em. 
kolejarza, pasła krowę, która t\- 
pewnej chw ili rzuciła się na n.ą, 
przyezem rogam i rozpruła je j 
brzuch i poraniła. W  stanie groź­
nym przew ieziono ją  do szpitala 
powszechnego w T*arnowie.

ra d y  u rzęd u  ś le d c ze g o  is to tn ie  p r z y ­

c z e p ił  d o  n ó żk i p ta k a  p a k m c ik , z a ­

w ie r a ją c y  p a p ie r  za m ia s t  p ie n ię d z y . 

IV je d n e m  t y lk o  n ie  zastosow  a ł s ię 

d o  ż y c z e n ia  w y ra ż o n e g o  w  li.se.e, a 

m ia n o w ic ie  p ta k a  w y p u ś c ił  n a  w o l­

ność rni-, z  o k ien  s w e g o  m ie s zk a n ia , 

le c z  na lo tn isk u , a w  ś lad  za  o d la tu ­

ją c y m  g o łę b ie m  w zn ió s ł s ie  w  p o w ie t ­

r ze  m y ś liw sk i-  sa m o lo t , .ś led zący  b ie g  

lo tu  p ta k a . W  ten  sp osób  s tw ie r d z o ­

no, k to  b y ł  a u to rem  lis tu , s za n ta żu ­

jącym  fa b r y k a n ta .  J a k  w y ja ś n iło  

'ś le d z tw o , p ta k  w p a d ł d o  m ie s zk a n ia  

je d n e g o  z r o b o tn ik ó w  fa b r y k i ,  a lis t , 

iak  s ię  o k a za ło , n a p is a n y  b y ł  z b io ro ­

w o  p rz e z  g ru p ę  r o b o tn ik ó w , k tó r z y  

d r o g ą  .s za n ta żu  c h c ie li zd o b yć  sum ę 

KWlOO g u ld en ó w . P o z a te m  fa b r y k a ,  

hi.e by la w c a le  p o d m in o w a n a  d y n a ­

mitami. .1

T e m a t  
j a k i e g o  nie b y ł o
—  Muszę dostarczyć pewnej wy 

tw órn i scenarujsza a brak mi te­
matu —  zw ;erzył mi się pewien 
młody autor, —  gdybyś mi pod­
dał jak iś  oryg ina lny pomysł, to 
byłbym ci bardzo zobowiązany, 
ale musiałoby to b jć  coś zupełnie 
nowego.

—  Mam pomysł —  odrzekłem—  
z którym się oddawna noszę, po­
słuchaj: Pewnemu m łodzieńcow i 
spodobała się panna...

—  Oboje piękni, on b iunet a o- 
na blondynka... —  w trąc ił młody 
autor.

—  N i 3, bynajm niej, oboje brzyd 
cy oii wyły siały blondyn a ona nie 
modnie ubrana szczupła brunet­
ka, utykająca zlelcka na prawą 
nogę

—  No... to ciekawe... i co da le j?
—  Poznali się na.
—  W  pociągu, podczas* kata­

stro fy  —  przerw ał mi autor.
—  N ie, bynajm niej, poznali się 

na herbatce u państwa Kolasiń- 
skich.

—  Doskonale! Ten  Kolasiński, 
to hanolarz narkotykami?

—  N ie, solidny urzędnik 9-ej 
kategorji. Otóż młodzi ludzie po­
znali się na herbatce i od tego 
czasu on począł je j asystować.

—  W iem  do czego zm ierzasz —  
przerwał .mi autor -  m łodzieniec 
pewnie należy do szajki handla­
rzy/ żyw\*m towarem , to już było...

—  M ylisz śię —  rzekłem —  mło 
dz ien iec .je e t porządnym urzędni­
kiem bankowym.

—  Aha, rozumiem, pewnej no­
cy zaczaja s ę w  banku, morduje 
kasjera i okrada...

—  N ikogo nie morduje ani nie 
okrada, przeciw n ie jes t spokoj- 
nyrń człow iekiem  i pozbawionymi 
fan tazji

—  No no... to ciekawe, i cóż da- 
łe j?

—  Otóż m iody urzędnik banku]

K K S Y
i zakochał się w ow ej pannie...

-— Aha, domyślam się, to ona 
jest w spółce z kasiarzami...

—  N ic  podobnego, to zgruntu 
uczciwa panna, pracu je jako nau­
czycielka. M łody urzędnik zy sku- 
,e je j  w za jem rości, ośw iadcza się 
o je j rękę i zostaje przy jęty .

—  Aha, a potem okazuje się że 
oboje są b igam istam i?

—  W cale nie, on jes t kawale 
rem a ona panną.

—  Co m ów isz? ! To  bardzo cie­
kawe.

—  Po roku przychodzi na św iat 
dziecko.

—  Domyślam się dziecko jest 
nienormalne —  co daje początek 
przyszłej tragedji...

—  Bynajm niej dziecao jes t naj 
norm alniejsze w  św iecie, waży 5 
kilo.

—  Hm, to bardzo interesujące, 
oczyw iście bachor g in ie  w  ta jem ­
niczy* sposób...

—  W cale nie ginie, przeciw n ie 
chowa się zdrowo, chudzi do szko 
ły i w yrasta  na dzielnego urzęd­
nika, 8-ej kategorji.

—  A  w iesz, że to bardzo o ry g i­
nalne czegoś podobnego jeszcze 
w kinach nie wyśw ietlano, co za 
napięcie zaciekaw ienia, no i cóż 
dalej ?
— D alej, uważasz, rodzice stara 

ją się a syn, oszczędny pracą do- 
dodzi do małego kapitaliku i ku­
puje donrek...

—  Czy chcesz zrobić p oża r ’
—  Yćcale nie, domek jest zbudt 

weny z m aterja łow  niepalnych. 
Po pownym czasie syn żeni się z 
miłą panną...

—  Rozumiem, ona dopiero wpro 
wadzi rozłam w  to całe stadło.

—  P rzec iw n ie  to mila i spokoj­
na osoba nietvlko. źe wprowadza 
żadnego rozdźwięku, ale p rzeciw ­
nie żv ie  z rodziną męża w' bardzo 
m iłej harmonji...

—  No wiet.z, to n iebyw ałe ! Zna 
komity temat jak iego jeszcze nie 
b y ło !

P rzy jac ip l mój uścisnął uli re- 
ke z wdzięcznością i popędził 
czemnredzoj napisać ten oryg ina ł 
ny* i jedyny w swoim rodzaju sce- 
narjusz. Jur.

N A G ł . A  D E P E S Z A ! . . .  P I E N  r S P R A W A ! — 

S P Ó Ź N I E N I E  G R O Z I  C l  K Ł O P O T E M  

L E C Z  S Z Y B K O  M I J A  T W A  O B A W A .

G D Y Ż  W I E S Z .  Ż E  Z D Ą Ż Y S Z  S A M O L O T E M .

Antoni Marczyński

Zemsta Hindusa
P o w i e ś ć  e g z o t y c z n a

W olną ręką chw ycił się pręta, łączącego górny piat lewego 
śkrzydła samolotu z dolnym i, zyskawszy w  ten sposób dość pewny 
punkt oparcia, zaczął w indować lotn ika na górę. Szlo to bardzo 
opornie, gdyż jam a nie m iała ju ż kształtu zwykłego leja , je j  ściany 
był;* niemal pionowe, na jw idoczn ie j gościli tu dawniej jacyś żo ł­
n ierze i łopatkami p rzerob ili le j na p iow izoryczny schron. Nado- 
m iar złego lotnik, m ając złamaną nogę, mógł w  ściankę dołu w b i­
ja ć  tylko jedną stopę, by wyrzeźb ić sobie w ziem i stopnie. Lecz 
wkońcu po obopólnych, heroicznych wysiłkach wydostał się na 
wierzch.

—  C eocc ! Cecce! B zz ! B zz !
Obydwaj w iedzieli, że jeś li kule sycźą: „B z z !“ , to przelatu ją 

na jb liże j ucha, w ięc rozp łaszczyli się na ziem i coprędzej. Czyżby 
N iem cy ich zauw ażyli?  Dzięki_Bogu, nie, kule śpiewały* znów7 w y­
ż e j: Tsss! Sss! S s l S i

—  Teraz w n o g i!
Oczyw iście na czworakach, ale w ięcej na brzuchu. Prakasz już 

Babrał w tem wprawy, zato lotnik... zapewne z w iny te j nogi... 
guzdral się. jak  ślimak. W ia tr zda\vał się słabnąć.

—  Prędzej, człowieku. Jeśli teraz puszczą gaz. zg in iem y!
Lecz N iem cy zw lekali, może chcieli odczekać, aż Szkotom sprzy­

krzy się c iągłe w ystrzeliw an ie rak iet i obłok śm ierci • będzie mógł 
podejść do okopów wojsk sojuszniczych niepostrzeżen ie? Lub w .atr

gm atwanina kolczastych drutów. T o  pierwsze zasieki. A le  gdzie 
p rzejście? Prakasz oznaczył je  przedtem  swą upaską z czerwonym 
krzyżem. Czyżby ją  w ia tr  ze rw a ł? ! Nie, na szczęście, nie, tylko tro ­
chę zboczyli z drogi. Trochę, bo zaledw ie o dziesięć metrów, lecz, 
to równało się kilkum inutowej zwłoce, gdyż lotn ik pełzał ostatkiem  
sił. W  przejściu  pod drutami Prakasz musiał go wlec za sobą i tak 
w ydostali się na dość w7ąski pas ziemi pomiędzy pierwszym , a dru­
gim rzędem zasieków7. W ąski byl ten pas. ale najgorzpj zryty  po­
ciskami. Okrążenie lejów , do połowy napełnionych wodą pochłania­
ło przy tem pełzaniu moc czasu. W dodatku groziło  i to, ie  któryś 
strażnik weźm ie ich za patrol n ieprzyjacielsk i i kropnie w7 nich 
ręcznym granatem . Aby zabezpieczyć się przed taką niespodzianką. 
Prakasz oznajm ił się stłumionym okrzykiem, poczem wym ieni! has­
ło.

—  Ach to ten san itet

—  A leś długo siedział,

—  Lotn ik  ży je?  —  spytał ktoś trzeci.
—  Ż 'je ,  żyje, zaraz go zoba... A to pech 1
—  Co? Co się stało?
—  Zem dlał! Pom óżcie mi gu przenieść-

N iew iadom o, czy kto usłyszał to wezwanie',-*bowiem w tej samej 
chwali znowu przem ów ił kulomiot, tym razem  swój Rad nie rad 
Prakasz musiał radzić sobie sam. Po mokrej, ślisk iej traw ie b jłob y  
się w lokło zem dlałego dość lekko, gdyby można było wstać i Ciąg- 
ją ć  go stująco. A  tu jak  na złość ilum inacja rakietam i osiągnęła 
punkt kulm inacyjny.

—  Pow arjow a li Szkoci, czy co l —  zzym ał się. N ibyto słyną 
z oszczędności, tymczasem teraz... —  urwał i ścierpł, zdrętw iał.

IV okopach angielskich zabrzm iała trąbka, potem druga, trze­
cia. Byl to znak, że w św ietle  rakiet dostrzeżono pierwsze obłoczki 
oparów* chlorowych. Był to s y g n a ł  ś m i e r t e l n e g o

Był to rozkaz odwrotu, pożąda­

nego ze względu na to, iż wówczas sojusznicy nie posiadali jeszcze 
masek przeciw gazow ych  i nie m ieli innego sposobu zabezpieczenia 1 
swoich żołn ierzy przed niepotrzebną rzezią.

—  Te, sanitet, w ie j, bo gaz!
W  św ietle ostatnie, h rakiet Prakasz dojrza ł p rze jśc ie  w drugirft 

rzędzie zasieków. Było dość szerokie, mógł je  przebyć na czwora­
kach bardzo szybko i połączyć się ze swoim i. N ie  m iało sensu na­
rażać życia dla lotnika, który, być może. ju ż skonał, albo m iał parę 
dni męczarń w szpitalu przed wyjazdem  na tamten świat... A  jeSli 
me? Jeżeli on tylko zemdlał i m ógł żyć? Żyć i być nadal żyw icielem  
swoich dziatek, które m arnieją bez n iego? !

Cale to wahanie trwało na jw yże j trzy sekundy. IV  ciągu tego 
czasu umilkł kulomiot, zgasły pozostałe rakiety, w7 pierwszym  row ie 
strzeleckim  zadudniły kroki uciekających Szkotów. I I  ciągu tego 
czasu morderczy gaz mógł przeb iec p i ę t n a ś c i e  m e t r ó w !

—  W szystko jedno, ja  tego nieboraka zostaw ić tu nie mogę
Zaledw ie powziął tę bohaterską decyzję, zawołano go im ien iu ;

to inni d waj sarlitarjusze hinduscy, którzy czekali z noszam i' po 
drugiej stronie przejścia, p rzynaglali towarzysza do pośpiechu.

—  Prędzej, prędzej, bracie, wszyscy ju ż zmykają.

—  Latarkę, —  zażądał, gdyż nie puszczano w ięcej rakiet i ciem- 
ność stała się tem gęstsza. —  Daj pas, trza przetaskać lotnika na...

—  Prakasz, zostaw7 go i uciekaj z nami.

—  Stać, tchórze!... Zdążymy jeszcze uciec. —  dodał łagodn iej

N iebaruzo w  to w .erzyl, iż  zdążą, ale cóż... W spólnem i siłanr
przeciągnęli zemdlonego na drugą stronę zasieków*, złożyli go na 
noszach i ruszyli w* drogę, podrapani przez druty kolczaste, zanie­
pokojeni ciszą, jaka tu zapanowała nagle i sami m ilczący. Prakasz 
b iegł na końcu. T rzym ając elektryczną latarkę jak  najn iżej, k ie­
rował je j  św iatło ukuśnie wdół, pod nogi sv.*oich dwóch kolegów  
Dzięki temu nie potknęli cię dotychczas, zato on...

fD. c. n.).

byl jeszcze za silny?
A  tamci dwaj wciąż czołga li się ku swoim, lotnik na przedzie, 

popychający go Hindus tuż za nim. W reszcie zagrodziła im drogę n i e b e z p i e c z e ń s t w a !
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